
-

l 

• 

- -- -....--- -~-- --

MŁODYCH P 
• • -· • - .- • ... •• ••• • • •• J •• •• . - . ··- -- - - -- ~· ~ ~-----=--- -~--------~ e -.-". 

Rok VII. Londyn,styczet.-czerwiec 1954r. Kwartalnik - Nr.l-2 
------------- ----------- ------ ----- ------ --------- -- ---- -------- -------- --------

• 

• 

N 

l 

Julian Ej smond 
l895-l922r. 

~ pierwszymi kwiatami się rodzić! 
Z zielonym lasem się bratać! 

\ 

Z szarymi skowronkami 
w błękity radosne ulatae! 

z obłokiem na niebie błądzić! 
7.e słońcem ziemi~ olśniewać •••• 
W dziecięcym uśmiechu dźwięczeć • ••• 
W miłosnych wyznaniach śpiewać. 

Z powiewer. wiatru szemrać. 
Z rzeką świetlistą szumieć. 
I mowę słońca i wiatru 
i śpiewania rzeki rozumieć • 

Z odlatującym ptactwem 
za dale~ie morze si ę zbierać • ••• 
Ze złotymi liśćmi jesieni 
uśmiechać się - i umierać ••• • 
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Druhny i Druhowie ! Londyn, 25 .5.1954r. 

ostatnio odbyta Naczelna Rada Harcerska powierzyła mi funkcję Prae
wodniczącego Związku Harcerstwa Polskiego poza granicami Kraju.Obejmując tę 
zaszczytną, ale jak bardzo odpowiedzialną funkcję, pierwsze moje myśli kieruję 
do tych, którzy w pracy harcerskiej łożyli swój wys iłek nad moim wychowaniem, 
do moich zastępowych i Komentantów Cho~i, którym t ak wiele osobiści e zaw
dzięc~.Hie ma ich tu na lachodzie, nie mogę im osobiście tego powiedz~e6 , co 
czuję, wi elu z nich już nie żyje . Oddali swe życie r.a Polskę na polach b1tewnych 
w Kraju i t u na zachodzie, w więz i eniach i lagrach.!m wszystkim chciałbym po
wiedzieć , że obejmując nową funkcję w Związku, będę się starał pracować tak, 
aby z przyjętych obowiązków wywiązać się jak najlepiej z pożytkiea dla Boga 
i Polski. · 

Do Was wszystkich Druhny i Druhowie, którzy pracę harcerską prowadzi 
cie tu w wolnym świecie, zwracam się z prośbą braterską, abyście zechcieli do
pomóc mi w mej pracy przez swój stosunek osobisty i rzetelną pracę na powi~r~o
nych sobie posterunkach.Szczególnie o to proszę tych z pośród.Was, k~órzy J~z 
w Polsce Niepodleglej byli na wybitnych stanowiskach harcerskich i k1erowal1 
naszym Związkiem, abyście zechcieli służyć mi radą i wsparciem. 

Czasy dzisiejsze są wyjątkowe i wymagają wyj ątkowych wysiłków, aby 
pokona6 trudności, które się piętrzą na drodze do naszych cel~w .Musimy wię~ 
zewrze6 szeregi i dziala6 jak dobrze zgrany zespól owiany wzaJemnym zaufan1em, 
wzajemnym szacunkiem i zlączony mocnymi więzami braterskimi. . . . 

Okoliczności zewnętrzne, nasze osobiste kłopoty, trudności Jakle mu
si~ pokonywać, stwarzają atmosferę, w której łatwo powstaj ą konflikty •.gru
pach i sespołach.Chaos panujący w świecie, prądy idące ze wschodu, brak Jasnych 
celów świata zachodniego, nie stosowanie w życiu między ludźmi i na rodami zasad 
Chrystusowych, to wszyśtki sprzyja konfliktom wewnętrznym:Ne:wowość , epow~dowa
na warunkami życia i brak poczucia etal 0eci oraz niepewnoeć JUtra stwarz~Ją wa
runki, w których sprawy codzienne przysłaniają nam horyzont, nie pozwalaJ~C 
dostrzec tego, co w świecie zachodzi.Jakże często gubimy się łatwo w drobtaz
gach, tracąc zdolno4ć właściwej oceny co jest wa~ne, a co ważne ni? j est. . 

Wszyscy, którzy jesteśmJ współodpowiedzi~lni za pracę l~1ązku, m~stmy 
jasno sobie zdać sprawę , że pozostaliśmy tu na Zachodzie, aby słuzy6 spraw1e 
Pollki musimy pamiętać, że tam w Kraju toczy się ciężka walka dnia codziennego 
0 sach~wanie duszy Harodu.Tam idzie bój o utrzymanie chrześcijańskiego stylu 
życia.Bezbożny komunizm, używając wszelkich środków planowo i konsekwentn~e, 
zmierza do przeobrażenia oblicza duchowego ' Polski.Każdy Polak w Kraju to zol -. 
nierz broniący ew.ego odcinka.Jakże wiele musimy tu pracować, aby choć w czę~c1 
dorównać braciom w Kraju.Pamiętajmy o tym, byśmy nie stali się marnotrawnym1 
dfle~mi O· czyzny. 

ewne nie jeden z ias może powiedzieć, że to co powiedziałem jest 
,nane szyst~ , że o tym wiemy;ale co my mamy robi ć , jak działać, jak żyć,aby 
by~oż teczny Jakie są wytyczne dla nas? . . . 

~~~ p• rw ym naszym obowiązkiem jest rzetelna pomoc młodz1ezy w 1c~ t:n-
Q dn:ej P.[fOY(:t W zlnia własnej oeobowości.Każdy chłopiec i dziewcz~~a .w druzyn1e 

mu~ aleać w r nki, w których b~dzie mogla prawidłowo i harmonlJnle k~zta~:o-
~ s j cha~ t~ zgodnie z podstawowymi zasadami służby B~gu, P~lsc~ 1.Bl1zni 

'--'~-~M~ i ~tta6 że wychowanie harcer~kie oparte jest na zaJmowan lu s1ę Je~ost
ką;zas ęĄ esy rużyna to forma , która to wychowanie ułatwia.p~ze~ w~tw~rzente 
•iaśc ej atm sfery wysokiego napięcia ideowego.Harcerstwo J ezell Blę Je dob
rze rozum i zna, posiada przebogate środki, które przwidlowo stosowane ,,~ ~ra
~ wychowawcze j dają wspania~e rezultaty.Harcer stwo to nie nazwa, ale treac l 

arc met~ . T 2-

Drugim naszym obowiązkiem jest wychowanie młodego pokolenia na dziel
nych obywateli-żołnierzy Rzeczypospolitej, świadomych swych obowiązków walki o 
niepodległość i gotowych do ofiarnej służby Państwu i Narodowi.W pracy naszej 
chłopiec czy dziewczyna musi znalaś ć to wszystko,co potrafi przybliżyć wizję Kr& 
ju,wizję,w której chłopiec czy dziewczyna dojrzą siebie,jako obywateli buduj ~
cych ojczyznę w ielką, silną , spolecznie eprawiedliwą, promieniującą kulturą,nauk4 i 
~ślą polityc zną na kraje eąsiednie . Tylko wielka idea może porwać młode umysły. 

Trz ecim wreszcie obowi~zkiem jest wy tworzenie braterskiej atmosfery w 
gronach instruktorskich i przen i esieni e tej atmosfery do drużyn i zaetępów.Ni e
nawiść rodzi nienawiś ć .Uil ość rodzi miłoś ć . 

"Gdy brac ia żywią mil ość ku sobie,wi~że się węzeł między nimi , mocniej 
azy nad inne węzl1 ludzkie . 

Gdy bracia si ę waśni4 i węzeł pęka,waśń ich również si ln iejsza jest 
nad inne.• 

O tej prawdzie mus imy stale pamiętać , szczególnie w obecnych czasach , 
których jedną z cech jest brak ffiiłości. "Milość żąda ofiary."Takie słowa wyhaf
towały Polki z Wilna na sztandarze dla l otników w Anglii w czasie ostatniej woja,. 

Ostatnia Naczelna Rada Ha rceraka wiele uwagi poświęciła sprawom zwią

zanym z tym,co wyżej powiedzialem,a jako praktyczne wskazania programowe wysunę
ła następujące eprs.wy: 
l. Uporządkowanie spraw person8lnych gron instruktorskich, 
2. Kształcenie Starszyzny, 
3. Opracowanie metod i programów pracy w dostosowaniu do warunków i potrzeb 

chwili • 
4. Rozwiązanie problemu dzieci w wieku zuchowym, 
5. Koordynacja wy si łku wydawniczego , 
~. Stworzenie ośrodków ~śli ideowej, 
7 . Usprawnienie działalności władz naczelnych i okręgowych, 
8. Wzmocnienie wi ęzi organizacy jnych w oparciu o nasze Harcerstwo,lojalno~ ć , 

karność i zaufani e, 
9. Szerokie uwzględnienie spraw krajowych, 
lO.Informowanie aachodu o sytuacji młodzieży w Kraju, 
ll.Wciągnięcie do pracy jak największej liczby instruktorek i Instruktorów, 
l2 .Szukanie trwałych podstaw f inansowych zapewniających jak największą samowys-

tarczalnoś~ wszystki ch szczebli organizacyjnych, 
l3.Rozbudowa Kół Przyjaciół Harcer stwa. 

Ghciałbym aby świadomość celów,dla których znaleźliśmy się w Związku 
Harcerstwa Folskiego oraz poczucie odpowi edzialności za wychowanie mł odz ieży, 
przyczyniły się do rzetelnej pracy , prowadzonej w atmosferze braterstwa,aby~my 
nie zgubili w sprawach małych tych najważniejszych,istotnych,aby śmy pami~tali , 
że nie liczba i formy są naszym ce lem. 

Wszystkich nas łączy jedna milość Bo88,jedna miloś6 Ojczyzny i jedno 
braterstwo skautowe.Lą0zy nRe jedno przyrzeczenie i jedno prawo harcerskie, 
które jest nam drogowskazem i sztandarem w walce ze złem.Drogę do celu mamy 
prost,, trzeba tylko chcieć działać. 

Jeżeli dobrze wczujemy się w ogólną sytuację i owiani brate rską at
mosferą rzetelnie zechcemy dziala.! - wychowamy ta.k jak dawn iej nowe pokolenie Po
laków,które będzie umiało chcieć - to-czego Bóg i Ojczyzna chcą. 

Wierzę głęboko,że mi udzielicie swej pomocy w wypełnieniu obowiązków 
i zadań,których się podjąłem.Ze swej strony pragnę Was sapewnić,źe zrobię 
wszystko,aby Waszego zaufania nie zawieść.Wspólnym wysiłkiem możemy osiągnąć 
wiele , na Wasz udział w tym wysiłku liczę. ) 
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Czuwaj, 
Z .Szadkowski, 

Przewodniczący lwiązku Harcerstwa 
Polskiego poza gran icami Kraju. 
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Jan Kochanowski 
1530-1584 

9orace dni nrutawaj .... / 
Gorące dni nastawają, Sierpa trzeba oz1m1 
Suche r ole się padają; Kosa się zejdzie jarz•·~ 
Polny świercz co głosu zstaje, A wy,młodszy, ńoacie snopy, 
Gwałtownemu słońcu łaje. , Drudzy układajcie w kopy! 

Już mdłe bydło szuka cienia- 1 
'/ ~~ ospodarzu nasz wyb rany , 

I ciekącego strumienia; ' y masz mieć wieniec kłosiany, 
I pasterze,chodząc za nie' Gdy w ostatek zboża zatnie 
Budzą lasy ewojem gran~ Krzywa kosa już ostatnie. 

Zyto się w polu dostawa kiedy z pola zbierzemy, 
I swoją barwą znać dawa, am dopier o odpoczniemy, 
Iż już niedaleko żniwo: ~ Dołożywszy z wierzchem broga: 
Miej się do sierpa co ży..Wo! · Już więc,dzieci,jedno Boga! 

Irena Karpińska 
(wyjątki z książki : 

enczas,gościu,bywaj u mnie 
Kiedy wszystko znajdziesz w gumnie; 
A jeśli ty rad odkładasz, 
Unie do siebie drogę zadasz. 

•polskie ubiory ludowe na scenie•, 
za zgodą wydawcy). 

JJoiJkle ubiory ludowe 
Ubiory ludowe, stosowane w wielu imprezach artystyczno-kulturalnych, 

jak różne uroczystości narodowe,inscenizacje teatralne i pokazy taneczne,repre
zentują w pewnej mierze polskość .Poza granicami Kraju stają się jakby jej ży
wym symbolem,a jednocześnie są ważnym i wymownym środkiem propagandowym,~las 
tycznie dokumentującym bogactwo polskiej ludowej kultury. 

Wszystkie narody cenią swoje ubiory ludowe jako swoisty wyraz od
rębności etnicsnej.Na wielu imprezach międzynarodowych występują zespoły ludo
n w u.o.ich tradycyjnych strojach. Nawet w uprzemysłowionej ,pozbawionej tradycji 
~rów ludo~~ W~Brytanii reprezentują ją jeszcze ciągle noszone w Szkocji 

ubio s ~cki~·~ 
~ ęsto,~ rew najlepszym chęciom organizatorów polskich imprez,nasze 

odo1e~ą o ~c~nego pierwowzoru i nie dają pojęcia o danym ubiorze albo 
~zede~wi~ą 'D ~wet z gruntu fałszywie . Dzieje się to na skutek zupełnej 
niezn~o~ ci c~a k eru i błędnego odczucia poszczególnych sylwetek ludowych 
ści~l\l\ .,_ .z nyc z ałokształtem życia i twórczości chłopskiej .Trzeba dobrze 
ać da)} ~r~j u wy nie tylko pod . względem proporcji i zdobienia,ale także 

ty~~h.~s~wie ' kolorystycznych i materiału,z którego bywał wykonywany.Tylko 
wt~y~ob e ująć kostium jako całość etnograficzno-artystyczną i unik-

t en rażąc ch dowolności,które sprawiają,że zamiast autentycznego ubioru 
poka~UJe się na scenie pseudoludową tandetę •••••• arcn1 - 4 

-

• 

Warto uświadomić sobie,w jaki sposób kształtował się tradycyjny ubiór 
ludowy i jakim kolejno ulegał przeobrażeniom. 
. . S~rój ~udo~ za~e~nie od pot rzeb i okoliczności bywał bardzo rozmaity: 
1~cze~ n?s1ły s1ę męz~tk1 1 starsze kobiety,inaczej dziewczyny i dzieci ;różniły 
s1ę tez m1ędzy s~bą ub1ory starszego gospodarza i młodego chłopca.Ubiór codzien
~,roboczy,odbiegal -głównie pod względem ozdobności-od świątecznego,a szczegól
nle od weselnego,który był najwepanialszy.Na przykład w Krakowskiem na codziań 
bywał.noszony gorset •szmaciany• z cienkiego materiału,a od święta suki enny lub 
aksam1tny.Pory roku decydowały o używaniu poszczególnych części ubioru:i tak 
krakowaka "górnica",w innych stronach Poleki nazywana p.łóciennicą lub płótnian
ką,była ubraniem letnim w przeciwieństwie do sukmany ,która jest •sukniana• esy
li sukienna. 

Tradycyjne ubiory ludowe spotykało się prawie zawsze w okolicach odda
lonych od ośrodków miejskich.Były to ubiory wytworzone całkowicie na wsi w o
brębi? wła~nego g?spodarstwa, szyte z własnych lnianych i konopnych samod;ialów, 
(płóc1en) 1 z suklen utkanych z wełny przez wiejskich tkacsy,~pil~nion,ch poo 
wpływem wody i ubijania stępami przez f ·oluszników, oraz ze skór wyprawianych i 
szytych przez miejscowych lub okolicznych kuśnierzy i kożuezników.Banriono wte
dJ barwikami roślinnymi i zdobiono wyłącznie domowymi środkami . 

~owość wydawnicsa.Książka dla teatrów amatorskich,zespolów tanecznych, 
bibliotek,szkół i rodziców chcących ubrać swe dziecko w tradycyjny,piękny 
strój polski. 

IRENA KARPINSKA : POLSKIE UBIORY LUDOWE NA SCENIE. 

Ubior,y:góraleki(ze zbójnickim),śląski, krakowski, łowicki, kurpiowski. 
Rysunki, kroje, opisy, wiadomości etnograficzne. 
Stron 188 oraz 21 tablic i rysunków. 
Skl8.d główny: SPK, l8,Queene Gate Terrace,London S.W.7 . oraz wszystkie keit
garnie polskie. Cena 12/6, porto 6 d. 
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Maria Konopnicka 
1842 - 1910 

• 

Skqd sie biorq pioseoki 
Pioeenki,pioeenki, 
Skąd wy e~ę bierzecie? 
Czy tak wyraetacie , 
Jako polne kwiecie? 

Czy na łąki naase, 
Ha t~ ziemię czar11ą, 
Razem z deszczem pada 
Złote wasze ziar11o? 

Czy was cichy wietrzyk 
Rosnosi po świecie? 
Czy razem z tą chmurką 
Nad wioską płyniecie? 

Czy jak ten strumyczek, 
Co si~ błoniem wije, 
Słodka wasza nuta 
Ie źródełka bije? 

Czy was jaskółeczka, 
Co sa morze lata, 
Ba cząrnych akrzydelkach 
Przynosi se świata? 

Czy rośniecie z wierzby, 
U tej modrej rzeczki, 
Kędy chłopcy w maju 
Kr~cą fujareczki? 

Czy was ten skowronek, 
Ten śpiewaczek boży, 
Wyucza si~ rankiem 
U różanej :r.orzy? 

Czy was w swych poświatach 
Sz.my naszych lasów 
• 
Zslośliwie niosą 

Z dawnych,dawnych czasów? 

Czy lecicie w iskrach 
Jasnego ogniska, 
Co na prządki nasze 
Złotą łuną błyska? 

Czy was wyoruje Pioeenki,pioeenki, 
Oracz swoim plugiem, Powiedscież mi przecie, 
Kiedy wołki . pędzi Skąd wy się rodzic ie 
Polem równem,długiem? Ba tym bożym świecie? 

- Ani my z pól kwietnych) 
Ani z łąk kobierca, 
Tylko się rodzimJ 
ł młodzieńczego serca. 

ne · nioaą na• ana,y, 
Ani -rzeki fale, 
Tylko emutek ludzki, 
Tylko ludzkie żale. 

Nie uczy nas ptaszę, 
Ani zorza złota, 
Tylko łzy sieroce 
I długa tęsknota •••••• 

• 

archiwum - 6 -
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Halina Dąbrowska 

ltotJcert fOalcui'lńJkiego. ~ 
Napieali krytycy angielscy o VAłcużyńskim,iż: "niepodobieństwem jest 

zanalizowanie zalet gry tego polakiego artyaty",kt6re czynią ją •tak wyjątkowo 
doekon~łą " ••• ponieważ ••• "gdy się wyliczyło mi strzowakie opĄnowanie rytmu i 
atopniowani e tonu między jedną a drugą nutą •••• jeszcze pozostaje tajemnicą, 
w jaki sposób to najzupełniejsze objawienie się mu Szopena zostało dokonane ••• • 

Prawdopodobnie odpowiedź na to byłaby dość łatwa ••••• Poprostu ów 
były student filozofii jest Polakiem o dużej uczuciowości,inteligencji i patrio
tyźmie.Więc jakże by nie zrozumiał pokrewnej mu duszy? Dlatego, by' Szopena aż 
tak zagrać - trzeba na to wielkiego artysty ••• polskiego .Tego,czym był sam 
Szopen.Nie mniej i nie więcej. 

Koncert ów - na cel dobroczynny - jak wszystkie koncerty Małcużyń
skiego w Londynie,mial się odbyć pod olbrzymią kopulą Albert Hall'u. 

Jeszcze nie otwarto wej ść ,gdy przed budynkiem zaczęły gromadzić eiv 
tlumy.Na długo zaś przed początkiem zapełniły się krzesla,loże,balkony,galerie. 
Kolosalny Hall mieścił z łatwością ośmioty sięczny tłum. 

Zofię wyciągnęli na koncert koledzy.Miala teraz dużo czasu i nie mo
gla się nim dość nacieazyć .Nareezcie bowiem uzyskała wymarzone stypendium na 
ukończenie studjów.łlauka ńie wydawała się jej męczącą i wieczory miewała prze
ważnie wolne. 

Miejsca znaleźli na balkonie.Zlożyla oba ram iona na parapecie i o
parła podbródek na splecionych dłoniach • 

Fala publiczności płynęła wolno lecz nieprzerwanie.Cicho bezszelest
nie snuli ei~ ludzie po miękkich chodnikach,wymieniając niedosłyszalne szepty -
jak w kościele • 

Większość najwyraźniej stanowili Polacy.Wszyscy,bez wyjątku wydawali 
się podniece~i,rozglądali się po sali,azukając znajomych; dawali sobie radosne, 
konspiracyjne znaki rękoma , głową,oczami .Promieni el i . 

Szalona burza oklasków powitała Artyatę •• • Koncert się rozpoczął •••• 
W przerwach publiczność zdawała się bye ludźmi wyrwanymi se snu. 

Patrzyli dokola z pewnym oszolomieniem.Niektórzy starali się ukry~ dziwnie 
błyszczące oczy.Uapakajali i prędzej - szukal i przyjaciól,by się "podz ielić•. 

Zofia patrzyła z góry na salę .Przypomniala sobie wygląd Albert Hall'u 
gdy tu była po raz pierwszy w czasie wojny. Dnia tego Brytyjczycy obchodzili 
rocznicę wojennego alianckiego zbratania. 

Wchodziły delegacje wszystkich elużb,przedstawiciele wszystkich re
ligji,wezystkich orsanizacji ••• O,tu wysoko pod kopułą umieszczono s iostry 
Czerwonego Krzyża.Tak ładnie wyglądały w swych motylich nakryciach głów i 
szkarłatnych pelerynkach • 

L?że miały przerzucone sztandary dla poszczególnych ambasad.Pamię
tała wielki sztandar polski - Rządu wówczas jedynego - prawowitego,irytację, 
jaką wzbudziła loża sowiecka z ambasadorem lfujskim. 

Kolej no wchodzący dostojnicy ,zajmujący miejsca na eetradzie,ci 
którzy mieli przemawiać:a więc ministrowie,wojskowi,duchowni wszystkich wyz
nań.Wspanialy Kardynał Gri ffin w purpurze , plaezczu ,ciągnącym się za nim dłu
gim trenem-niczym ś redniowieczny książę Kośc i oła. 

I jeszcze kolejne wejście Aliancki ch Pocztów Sztandarowych. Chwila 
ukazania się polaków:skierowane reflektory,szalone,niemilknące brawa •••• 
Tak to ••• •in ille tempore• bywało. 

Teras gdy oklaskiwano Artystę - przypomniała sobie taką aklamacj ę 
polekiego bohaterstwa ••••• 

Artysta grał.Ludzie,co rozumieli muzykę i ci,co niewiele o niej wie
dzieli , jednako siedzieli nieruchomo,bez tchu,zdążając w ogromnej fali tonów w 
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Artysta gral.Ludzie,co rozumieli muzykę i ci ,co niewiele o niej wie
dzieli,jednako siedzieli nieruchomo,bez tchu,zdążając w ogromnej fali tonów w 
niejasne światy,gdzie znagla kształtowało się w nich jakieś dziwaczne zrozumie
nie.Tony nabierały kolorów - stawały się krystalicznie niebieskie,lały się jak 
zielona woda górskich potoków - przejrzyste i szklane ••• To znów przewaliwazy 
przez jakieś brzegi,huczaly purpurą i porywały w przepastne głębie. 

Jak mało w nich złota- szczęścia •• mignęło nawpól przytomnie 
przez myśl Zofii. 

Artysta gral, Zmagal się z nadbiegającymi klawiszami;etruny dr,aly 
i jęcA&ly w nieustannym brzmieniu.Chwilami zdawały rwać si~ w szklanym, czys-
tym płacz•. . 

Czarny ,wydlużony fortepian- smukły i maleńki pod koloaalną.kopu-
lą - koncentrował spojrzenia i reflektory.Nieprawdopodobnym zdawało s1ę,b~ on 
to stwarzał tą olbrzymią burzę,bijącą akrzydlami w wysoką kopulę.Zdawał s1ę 
być jedynie zaczarowanym magnesem,którym polski ~rlin ściągał owe szalone 
fale z zaświatów. 

Skończył cały swój reperuar, nie czekał na bisy - dawał je szczod-
rze - wysiłkiem zda się, nadludzkim. 

Muzyka zalewała salę bogactwem,szaleństwem - uniesieniem.Szeptała 
potokiem, dzwoniła stalaktytami zmarzłego wodospadu,skraplała się łzami, co 
istotne i żywe staczały się z tysięcy sawstydzonych oczu. 

- Słuchajcie , słuchajcie - szemrał w pobliżu glos kobi ecy, gdy 
zmęczone ręce tłumów nie ustawały w oklaskach - teraz zagra Poloneza •• •• 

A w ciszy , która była potem: 
- Zobaczycie, zakończy Etiudą Rewolucyjną •• tak zawsze czynil w 

Krzemieńcu ••••• 
Zdawało się - serca pękną, czy też rozerwą piersi i pofruną w górę , 

w ciemne sklepienie , przerwą jego mocne tafle..... . . 
Najpiękniejasa w ~wiecie muzyka gnała ich precz w n1eskończonosć, 

od samych siebie, od ssarzysny, od mało,ci •• • •• 
Artysta grał • • • • zdało si ę : nigdy grać nie przestanie 
• •• • ••• Aż was , zjadacze chleba -
W aniołów przerobi •• ••• • • • 

Czyżby ? . ... 

Z E 
J 

-=-SW~\A~T A 
w KRAJU trwa nieprzerwanie akcja ,zmierzająca do nasycenia duszy ~ols 

~~~~;!~~m~i~~j~:':jj~Yelementami doktryny komunistycznej.Jak wynika z~ sprawozdaola Y 
~ mowego ministra kultury i s ztuki,w ciągU ostatn1ch lat wydano w 

10 milion6w egzemplarzy klasyków polskich,a 20 milionów.ks iążek 
cznych.Bależy przy tym pamiętać,że do polakich wydawn1ctw 

ar 

e,nsz Sl!liany,lub saopatruje się je w odpowi~dnie ~omen~arze . 
POLSKA: z dnia na dzień wzmaga się akcJa otw1era~1a sabot
szkól polskich,oraz mnożą się kursy języka polskiego. -

t ej akcji dopomóc . . 
INDOCHINACH trwa.Komuniści atakują.Równoczesne rokowan1a w Ge 

nie wydały do tej pory żadnego rezultatu. 
NIEMIECKA narasta.Mówi się coraz częściej o bezpośrednim. uzbro• 

raz 0 przywróceniu im suwerenności ••••• W wypadku,gdyby s1ę to 
~~~ ~~~~~~~Ei~~ wyrosną do poważnego czynnika w polityce europejskiej .Wyrasta 

"": nas groźba,lącząca się z głoszonymi pnez Niemcy planami rewindy-
em zachodni ch. 
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C;ra harcerJiza pomoc dzieciom· 
ZASTEP m STRUK'I' ORSKI 

Warszawie w czasie okupacji niemieckiej zbierał się co raz to w innym 
lokalu i pracował kopapiracyjnie zastęp instruktorski , prowadzony przez 
Druhnę Jagę Falkoweką (zginęła w Powstaniu Wa rszawakim dnia 3.VIII.44rJ 
Było nas 9, przeważnie drużynowe i hufcowe.Pod niezapomnianym kierow
nictwem Jagi,obdarzonej dużą intuicją,urokiem osobistym i jakże dys-

~retną siłą oddżiaływania na otoczenie,pracował nasz zastęp w at
mosferze przyjaźni - metodą harcerską i samokształceniową,stawiając na czoło 
swych zadań pracęnad marakterem i umysłem jednostki , w drugim zaś rzędzie tro
szcząc się o uzupełnienie naszych sprawności harcerskich, z których z kolei na 
pierwsze miejsce wysunięta została znajomoś~ kartografii.Pamiętam dziś żywo nie
które gawędy i dyskusj e,przemilą wyc iec zkę pieszą naszego zastępu do I zabelina 
i Lasek.Pamiętam rozwiązywanie zadań kartograf icznych w ogródku prof,Patkowskie
go na Z.oliborzu, a u ojca jednej z druhen naszego zastępu. '.Vkrótce potem profe
sor, w tymże ogródku, u progu swego domu , poniósl śmierć od bomb sowieckich pod
czas jesiennego nalotu na Warszawę . 

PROJEK'I' GRY 

Dziś proszono mnie tu w Londynie, abym wygarnęła z ·pamięc'i wszystkie 
szczegóły dotyczące jednej ciekawej gry harcerskiej,którą przed przeszło 6 laty 
zastęp ten zainicjował na terenie Warszawy i przeprowadził w różnych żeńskich 
hufcach . . . . · 

Było to tak.Na JedneJ z w1osennych zbiórek roku 1941 druhna Jaga po-
stawiła nam ze.danie : obmyślać na następną zbiórkę projekt gry harcerskiej na 
szerszą skalę.Rzuciłam projekt,który wywołał żywą dyskusj ę , uzyskał ogólną apro
batę i decyzję realizacji.Poczyniono szereg uzupełnień i na następnej zbiórce 
gotowy już wspólny projekt zamieniono w wytyczne wykonawcze . 

Akcję rozpoczęto natychmiast i obliczono ją na okres 3-ch tygodni : 
dwa tygodnie przygotowań,rozstrzygający dzień gry i 3- ci tydzień,przeznaczony 
na sprawozdania oraz omówienie wyników i wniosków na przyszłość. 

Gra nosiła charakter doraźnej akcji społecznej i dotyczyła dzieci 
ulicy ,a miała być zapoczątkowaniam bardziej trwalej opiekinad dzie~ai opuuezonymi 
Terenem była cala Warszawa bez Pragi.Zastępy, względnie drużyny przystąpiły do 
gry na nasze wezwanie ochotniczo i wykonywały ją w najbliższym sobie terenie , 
w zasięgu swoich możliwości . 

llziś ni e pamiętam liczby zastępów czy drużyn, które stanęły do gry. 
Parniętam tylko dobrze,że objeżdżając w końcowym dniu gry poszczególne jej od
cinki,byłam z druhną JAgą na Nowym Swiecie , Kruczej,Koszykowej koło Politechniki, 
Piusa i w dwóch czy trzech punktach na Zoliborzu .Tyle zdążyłyśmy odwiedzić w 
decydującym dniu od rana do wieczora. 

ZALOZENBU GRY BYLO: 
) 

lJ nawiązanie osobistego kontaktu przez poszczególne harcerki danego za
stępu z dziećmi bez opieki,wal ęsającymi się w danym dniu po ulicach Warszawy; 
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2) ząproszenie ich po krótkiej rozmowie orientacyjnej na przygot.owany pnilZ 
zastęp. jednorazowy posiłek {śniadanie,obiad luo podwieczorek) ; 

3) wstępne zapoznani e się z dziećmi i z ich sytuacją życiową podczas tego 
kontaktu na ulicy. w czasie posiłku i po nim; 

4) zapoczątkowamie bardziej trwałego zajęcia się zastępu poszczególnymi 
dziećmi po ich wytypowaniu i następującym po nim wywiadzie w domu. czy też w 
schronisku. 

ZADANIA SZCZEGÓŁOWE I ICH 'iYKONA.NIE 

Zastęp przystępujący do gry - po zorientowaniu się w swoich możliwoś
ciach,liczebności i terenie -wybierał dla siebie sposób samodzielnego zarobie
nia pieniędzy i zdobycia produktów spożywczych na posiłek dla dzieci . Dzieci 
miały go spożyć na terenie daneg~ zastępu zbiorowo. 

Pozostawiono swobodę co do wyboru godziny posiłku pomiędzy godz.l2 
a 17, ale czas musiał być zgóry wyznaczony i dotrzymany. 

Każdy zastęp mial tydzień czasu na zaprojektowanie azczegół6• akcji 
własnej, ul oż enie preliminarza budżetowego • zarobi en i e od p owi edn ie.j sumy pienię
dzy.upatrzenie i przygotowanie lokalu {kuchni i jadalni oraz sprzętu ~ naczyń). 
zakup produktów i podział ról w · końcoWJm dniu gry.Posilek według ułożonego przez 
dany zastęp jadłospisu musialby6racjonalnie ułożony.urozmaicony oraz obliczony 
w kaloriach i wartości p'ieniężnej .z podaniem źródła zakupów.Harcerki czyniące 
zakupy i samodzielnie gotujące musiały przy wizytacji uzasadnić każdy szczegół. 

W okresie przygotowawczym zastęp orientował się w terenie i na pod
stawie obserwacji określał w przybliżeniu odcinek kilku ulic na którym w decy 
dującym dniu gry mial zebrać dzieci.Wobec tego,iż na dzień właściwej gry wyz
naczona była niedziela. odcinki akcji uwzgl ędniały przeważnie najbliższe oto
czenie kościolów,gdzie skupiało się sporo dzieci żebrzących. 

DZIEŃ GRY 

W poszczególnych zastępach, które przyatąpiły do gry,od wczesnego ra
na wrzała , praca.Wuaial to być czerwiec ,gdyż doskonale pamiętam.ż e jeden z zas 
tępów na Joliborzu zarobił pieniądze na posiłek dla dzieci .robiąc w wilię tej 
niedzieli całodzienną wyprawę do lasu na jagody,które następnie dobrze spie
niężyl,przeznaczając jeszcze część tych jagód na ~eser dla dzieci .Za pozycję 
•zarobek" ~stęp ten otrzymał najwyższą notę .Ale o zarobkach będzie jeszcze mow 

Uwijały się więc druhny przy robocie.Jedne przygotowywały jadalnie i 
kuchnie.inne skrobały kartofle,obieraly jarzyny i przyrządzały zakupione w przed 
dzień i odpowiednie przechowane produkty , jeszcze inne chodziły już po wyznaczo

nych ulicach i placach i zaczynały nawiązywać pogawędki z dziećmi . 
Wszystko w tej GRZE - g r a l o rolę.Ważne było podejście do dzieci, 

po&ób z~zepiania , wypytywania - aby dziecka nie ploszyć,zyakać jego szcze
rość i jaK'n~jwięcej konkretnych wiad?mości .Ghodzilo też o sposób i akutecz
~~ z ~oazert'a dziecka ni z tego ni z owego na posiłek.Ciekawe były na ten 

~--':~~pdJ~!~j:: rel~cje i w ocenie brano pod uwagę umiejętność podejścia do 

Q Ni.esmie 1~ e we 'też były reakcje dzie<:i i ich zachowanie przez cały czas 
t ua teg~ ek p rymentu.&darzyło się na Zoliborzu,że pewien chłopak zainicjo
w ł za oazani j azcze innych malców,jego współtowarzyszy z baraku dla bezdom-

c cer Bodjęły tę jego myśl ,ograniczając · się jednak do paru spotkanych 
pob 1t ko sgj\• {Przecież mogłoby jedzenia nie wystarczyć).Trafiło się też 

d 'eck~, dowa~ie , którego nie pominięto.Było zal9knione i błagalo,aby nie za
prowa~ono ~~do policjanta . 

~ulminacyjnym punktem gry był oczywiście posilek.Wizytacja nasza z a rcdr,t:ną tf ą. rff·rzęta wczesnym rankie~0 na_ Nowym Swiecie oglądaniem przygoto-

• 

wań! p~przez szare~ punktów miasta i etapów gry,doprowadzila nas po poludniu 
~ Zol1borz:o~o duza weranda i stół z gromadą dzieci,zajadających wspomniane 
~ag?dy z mlek~em.W inn~m znów punkcie Zoliborza ,mali goście bawi l i się s harcer
~ml ~ ogrodz1e poza Wlllą,podczas gdy druga partia w jadalnym pokoju zajada-
ł~ ob1a~ ~ trzech pot:aw. Punkt ten osiągnął najwyższą cyfrę dzieci - było ich 
k1lkanasc1oro.Harcerk1 w fartuszkach uwijały się między kuchnią a atolem ja-
dalnym. . . 

. ~1~teresowan1e tą grą i jakaś cicha z niej radość waród harcerek 
b~ly ~1ewątpl1we:Natomiaat podejście do gry i do dzieci było bardzo różne. 
H1ekto:e ha:c=rk1 traktował~ swe zadania nieco formalistycznie,•zapinając na 
o~ta~n1.gu~1k sprawę ~ecbn1ki gry , punktualności ,obli czenia ,zewnętrzny efekt 
~rzYJęCla ~ spraw?zd~1e.Wszyatko szlo sprawnie i ładnie,ale dzieci były nieja
KO na drug1m pl~n1e l traktowane nieco zdawkowo,a niekiedy protekcjonalnie. 

. B~ł~ J ?dn~k takie harcerki , kt óre duszę wklad.ały w stosumek do dziecka: 
pot~f1ły osm1~l~ć J?,stworzyć serdeczną atmosfe rę i uzyskać sporo o nim infor
~cyJ.1 te.własnle n1e o~raniczyly się do gry .dokonaly wywiadów domowych i pod
Jęły cbętn1e trwalszą op1ekę zastępu nad dzieckiem,specjalnie na to zaaługują
cym.W paru wypadkach była to pomoc w odzieży i obuwiu ,książkach i nauce. 

WYNIKI GRY 

. . . Przy omawianiu wyników gry brana była pod uwagę sprawa postawy harcera-
kleJ ~ s~r~wa stosunku do dziecka.Wzżna też była pomysłowość w zdobyciu środ
ków p1en1ęznych.Oprócz zbiórki jagód.wspomnę jeszcze pracę zarobkową harcerek: 
n~szenie wę~la z piwnicy na piętra.porządki domowe z szorowaniem podłogi wlącs
nle,~ko~anle :obót ~rykotarskich na sprzedaż ,Jeden zastęp (na KruczejJ,wyzya
kal Jakąs rod:unę RBl cbadeutschów i zdobył na ich uprzywilejowane kartki po 
niskiej cenie produkty lukausowe,wyznaczone •nur fuer Deutsche·.!~odukty te 
zostały przez zastęp rosaprzeąane,a zysk przeznaczony na poaiłek~ieci,Dało to 
powód do zasadniczych rozważań i dyskusyj,czy sposób ten był s punktu widzenia 
obywatelskiego i harcerskiego właściwy i czy nie dekonapirowal,wobec sprowoko
wanych do mimowolnej ofiarności Reichadeutschów,akcji harcerakiej.Badanie wy
kazało, że niebezpieczeństwa nie było ,alt przy ocenie rezultatów dano pierw
szeństwo innym sposobom zarabiania pieniędzy. 

W ostatecznej ocenie wyników gry,przeprowadzający ją zastęp instruk
torski przygotował dl ug<t l ist.ę pozycyj do oceny punktowej . lJotyczyly one szcze
gółów zaplanowania i wykonania akcji.oreanizacji pracy i postawy w czasie trwa
nia gry.Skala ocen była od O do lOO.Do atawiania stopni upoważnione było grono 
3 lub 4 osób z druhną Jagą na czele. 

Ogólna dyskusja nad calością gry odbyła się w liczniejszym gronie 
po otrzymaniu sprawozdań pisemnych i zestall'iet: rachunkowych,których ocenę rów
nież dołączono do ogólnej punktacji.Byla temu poświęcona jedna zbiórka w lo
kalu harcerskiej spółdzielni pracy {ul . Pr6żna 8). 

Padaly w dyskusji gloay,podające w wątpliwość istotny sens gry s 
punktu widzenia społecznego i wychowawcsego.Zarzucano nawet.że niejako dla spor
tu,dla doraźnych celów gry postawiono głodne i nieszczęśliwe dzieci w roli kr6-
lików doświadczalnych,by po niespodziewanym dla nich •wspaniałym• posilku.wr6-
cily oszołomione i zdezorientowane do swoich nędznych warunków życia , nie umie
jąc sobie odpowiedzieć na pytanie.czy to one śnily,czy "jakie ś panienki zwar-
. l • 1owa y ••••..• 

Dyskusja na ten temat była bardzo gorąca i •zasadnicza".Obie z druh
ną Jagę byłyśmy zdania , że zarzut byłby w pewnym stopniu słuszny,gdyby sprawa 
ta miała się na grze skończy~.Jekkolwiek nie wszystkie zaproszone dzieci mogły 
by<; objęte da'lszą akcją,nie wszystkie zastępy ata:! było na ciąglolłć opieki 
Jad dzieckiem i na racjonalne jej sprawowanie,to jednak skłonienie kilku 

11 -



zast 

kont 

dsie 
s ch t 

ci a c 
ni a 
.mial 

a 1'1 

wła1 

dzy, 
zakl 
da.nJ 
wkt 
saki 

sta1 
dUj l 
na c· 
CZel 

!18. . 

t.ęp 
• :ue 

lię 
•za 

tU C 

d z 
:lyC 

3pc 
roe 
lO~ 
>811 

>be 
Ni 

; n 
ral 
ly< 
r l 
i z: 
>rl 

' 

zast~pów ~o ~odjęcia tej trwalszej akcji i zwrócenie uwagi ogółu harcerek na 
te zagadn1en1a oraz ~ysnute z przeprowadzonej gry ciekawe spostrzeżenia,dające 
moc ~ematów do r?zwa~ań wychowawczych i psychologicznych do saw~d i prac -
acen1on? olbrzym1ą Wl~kszością głosów jako wyniki pozytywne. Nie wiem jakie 
był~_teJ gry echa~ Chor~i Warszawskiej i na peryferiach.W czasach konspi
~C~l rozmowy marg1nesowe nie były w zwyczaju, a tempo pracy i zdarzeń waż
n1eJszych odsun~ło niemal w niepami~E t en drobny fragment. 

Halina Czartlocka 
Londyn,sierpień 1947 r. 

Ohóz zródfem p1%eż~ć .esle11JlZf11JCb 

larm, - krótkie,długie,krótkie,długie gwizdki przerywają cisz~ 
wczesnego świtu ••••• Jest jeszcze prawie ciemno - poomacku 
szukam bielizny,munduru, serce bije mocno z wrażenia,zęby szczę
kają z zimna - pr~dzej,pr~dzej, byle nie być ostatnią.Czy wszy
stkie guziki od munduru zapi~te? Gdzie ten niesscz~sny beret 
si~ zapodział - co zrobić z włosami - przecież nie mogę teraz 

czesać i pleść warkoczy1 ••• • 
Chwała Bogu nie jestem ostatnia •••• Chociaż przedemną ustawiło się 

już ki~ka dygocących postaci na linii zbiórki i co sekundę zjawia si~ naat~pna, 
wreszc1e są wszystkie.Notując czas i przyjmując zgłoszenia i nstruktorka prze
kazuje komend~ innej,która ma prowadzić ćwiczenia. 

Dostaj emy bardzo proste zadanie.W ci~ godziny obserwować w ci szy 
budzące si~ iycie w lesie,starać się nie by~ zauważoną przez inne,notować w 
pamięci swoje spoatrzeżenia,tak by móc podzieliE się nimi z innymi. 

Godziny tej spędzonej samotnie o brzaaku,tej symfonii dświęków,zapa
chów i kolorów,sakończonej akordem wschodzącego słońca,nie zapomnę do końca 
tycia •••• Wydaje mi się, że chwile te zadecydowały o całym moim póiniejszym 
stosunku a\osullku do otaczającego mnie świata przyrody.Zobaczyłam w tym świe
cie p 1 t k n o które mnie ujar~iło i pod urokiem którego jestem po dzień 
dsisiejasy. 

Podkreśl~ niejednokrotni e znaczenie obozu jako czynnika dającego 
'e możliwości wychowawcze.W naszym dążeniu do wychowania jaknajbardzie· 

barm~nijnie . swini~tego człowieka,nie wolno nam pominąć wYChowania estetycz
neg6.~z wzbu enia saintereeowań artystycznych w dsiewczętach,poddap.ych na
etem 'lwpl'ywowi. 

.--.1 }...od-DAa rowadzących ob6z,od i nstruktorek prowadzących ćwiczenia , 
O sale•:r c" ij.Gt~: nie pomiJ14i. żad~ej okasji,~eby młodym chłonnym umysłom 

pom o ryw~E p1~ o w przyrodz1e.N1e trzeba a1ę zna6 na sztuce,żeby piękno 
w ~is sie ?~~ wać - nie popełni~ tu żadnej po~łki,bo taka była doakoPA-

...__.~ r.' w t Trzeba 
fi~o s co nas otacza. 

z~ał tropicielki i ba.dawczy od początku wychowania dziew
się właenie na obozie,dawać ćwi c zenia pomagające w 
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tropieniu piękna w przyrodzie (np.azukania naj bardz i ej dla nas harmonijnego 
ks ztałtu,zestawienia barw,pi ękna w kraj obrazi e ). Każde ćwiczenie zmuszające 
do obserwowania i dociekania - dlaczego to mi się podoba? będzie dobre,byle 
skłonie do otwierania oczu i patrzenia na to co nas otacza •••••••• 
Nie wahajmy się dawać ćwiczet skłaniających biorące w nich udział do wypowia
dania si~ w formie ryaunku,lub wypowiadania swych ~&li wierszem czy też prozą. 
Oderwanie od warunków d~ia codziennego, przeniesienie w tal bardzo inny świat, 
daje idealne warunki do wypowiadania się młodych talentów.Należy o tym paaif• 
\&6,przewidzieć czas, a przedewszyatkiem samej zrozumiel ważno6 ~ wychowania 
w ki erunku wyrobienia zmysłu estetycznego. 

Począwazy od rozbicia obozu,tak by raczej tworzył częś ć krajobrazu 
i zlewał się z terenem,od wszyetkich urządzeń obozowych umieszczonych dyskret
nie,tak by nie raziły oka (myślę tu n.p.o magazynie-spiżami lub kuchni),kt6re 
winny się znalaś ć na uboczu,a nigdy w centrum obozu - a skończywszy na urzą
dzeniu namiotu,gdzie wszystko musi być celowe,a ozdoby utrsJmane w duchu pusz
c zańskim z materiału,który znajdujemy na miejscu,nic tu nie może razić swoją 
"4::::;ł;~'- <..:., sztucznością. 

~~~ rozkładzie zajęć obozowych bależy również przewidzieE czas na 
•rzemiosło artfstyczne•.z materiału,który znajdujem, na miejscu, 
wykonat można wiele drobnych przedmiotów domowego użytku i tzw. 
"galanterii artyatycznej • .w skautingu żei~kim angielskim i amery

kańskim prace te są postawione na naczelnym miej ecu w programach obozowych. 
Nie potrzebuję chyba przekonywać czytelniczek, jak bardzo prace tego rodzaju 
pobudzają wyobraźni~ i rozwijają smak estetyczny.Oczywiście pewnego kierunku 
i pomysłów tym z dziewcząt,które i ch nie mają zupełnie należy doatarczyE,zapo
znając się z literaturą skautową,o której była mowa powyżej.Csas na to ćwicze
nia w programie pracy obozowej proponowałabym najmniej 4 godziny tygodniowo 
tras wykorzystanie ewentualnych deszczowych godzin. 

Przea wyjazdem na obóz zaopatrzye się należ:r w drobne s-otdziki , 
ostre scyzoryki.małe młotkl.klej atola rski,szpagat kolorowy , grube igły,etc. 
Zwykle znajdujemr pomoc w dostarczeniu pomysłów wśród dziewcząt obdarzonych 
talentem artyatycznym,a "majsterkowania• cieszą się dużą popularnoś cią wśród 
uczestniczek. 

Uwagi te na temat możliwości wychowania artystycznego mlodziet:r na 
obozach nasuwają jeden bardzo zasadniczy problem - dobrej woli tych,które pro
wadzą obozy,oraz należytego zrozumienia przez nie ważności Jidobycia z mło
dzieży jej wrażliwolei na piękno i jej uzdolnień artystycznych. 

Pamiętajmy o tym,że przeżycia obozowe na chłonnych młodych umysłach 
wywierają jak na klias:r fotograficznej obras:r niezapomniane i od nae prsede
wszystkiem zależJ.by te obrazy były naprawdę piękne . 

Referat Wychowani a Estetycznego Istruktorek G.K.H-ek odpowiadać będzie indywi
dualnie na wszelkie zapytania oraz podejmie dyskusje na ten temat. 

Anna T. 

STKLI i sf~ ;;iJ;; ct~J;;;,;· · ;~~;,;~·;~, ' g;;,\ulacj o ' powodu 
urodzen~a się córeczki.Ewa Wanda Danuta Radwańska urodziła się w dniu 6.6.1954r. 
w KAm&sl,GoldCOBs~.w Zacboaniej Afryce.Czytelniczki,które znają Stelę Radwańaką, 
autorkę ciekawych •listów ze Zł otego Wybrzeża•,przyłączą s ię napewno do aerdecs
~ch naszy ch życzeń dla maleńkiej Ewy i jej Rodziców. 

_ .. ....... ~-=-- -~:;.,--... __ - --
Redakcja. 
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iagon pociągu jadącego do c.rozbrzmiewał śpiewem naszej drużyny. 

Jechałyśmy na obóz. 
Cieszylam się razem z innymi,ale jednocześnie myślą przebiegałam 

przygotowania, sprawdzałam czy o niczym nie zapomniałyśmy. 
Ierep wysz•kalam sama: miejscowość zdrowa,okolica górzysta i piękna, 

woda do picia jest ,kąpać się będziemy w jeziorze. 
lirzewo na opal ~ówiłam,mleko i chleb także.Sklepy zawiadomione o na

szym przyje ździe nie będą zaskoczone nagle poritkszoną ilością mieszkańców. 
E!cwipunelt wysłany dwa tygodnie . wcześniej- czeka na nas złożony u gos

podarza terenu. ; 
Gzy wszystko zabrałyśmy? Chyba tak:namioty dla zastępów,namiot na 

spiżarnię,drugi na magazyn,dach namiotowy nad kuchnię,drugi na jadalnię,zaslony 
na umywalnie i na latryny ,plachty brezentowe pod posłania ••• przebiegam myślą 
nasz ekwipunek.Sprzętu kuchennego mamy dosyć i wyczyściłyśmy go pakując .Aptecz
ka i biblioteczka z książkami wysłane także.Sprzęt sportowy mamy ze sobą. 

Spojrzałam na twarze mych towarsyszek.Jechało nas dwadzieścia siedem: 
oprócz mnie - drużynowej, 
Krysia - oboźna , .1l. ___ ....._ 

l rka - kwatermistrzyni, 
Janka - magazynierka, -!:' c:::_::._....b.,.,. 
Danusia - samarytanka, .._ ~::.1::!:!-1.~~ 

-·-
~rysia - komendantka pływania,doskonała pływaczka i 

ratowniczka 
i \rzy zastępy z zastępowymi: Hanką,Halą i Staszką: 

Regulamin obozu ułożyłyśmy na zbiórkach Rady Drużyny przed obozem. 
Regulamin był krótki: 
l.Obóz jest wynikiem pracy i 
2. Uczestniczki obozu dbają o 

i estetyczny wygląd obozu • 

własnoscią 
utrzyme.nie 

' 

wszystkich harcerek. 
dobrego nastroju,o czystośt 

3.Uczetniczkom obozu nie wolno wychodzić poza teren obozu bez pozwo
lenia komendantki lub oboźnej. 

4.Kąpiel dozwolana jest jedyni e w obecności komendantki kąpieli i 
w wyznaczonym przez nią miejscu. 

Spojrzałam na pierwszy punkt regulaminu.Pamiętam jak gorąco podkre
ślałyśmy ważność tego punktu - obóz jest wynikiem pracy i własnością wszyst
kich Ąarcerek - tak będzie,tak musi być. 

Regulamin slu;) był dłuższy: 
-------~K~om~e~n:da~n~t~k:a~.~o~b~o~z~u prowadzi 6bóz przy pomocy wszystkich uczetniczek. 
~ ~~~czuwa nad punktualnym wykonywani em programu dnia,nad zachowa-

maniem porządku w obozie;prowadzi książkę pracy obozu i ewi
c~•!K .Pod jej specjalną opieką są wszelkie urządzenia obozowe. 

przygotowuje teren i oddaje go po zwinięciu obozu 
ruje obóz w opał.Dokonuje zakupów.Zalatwia formalności mel

obozu . 
łada jadłospisy,wydaje produkty kucharkom,przechowuje 

rowadzi yYkaz wydanych posiłkóv i książkę jadłospisów. 

f~~~~~~~ czuwa nad całością i dobrym stanem inwentarsa;prowadsi 
n ał'od.powiada za wypożyczony inwentarz i zwróci go w porządku. 
~~~~ma pod opieką apteczkę;udziela pomocy samarytańskiej; 

'JPr•OW!Uft~if'"'irv .... v•~u"' ielonych pomocy . 
14 -
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:nużby ~q: i eppJt 
l) Służby wyznaczane będą podczas odprawy, 
2J Służbowe po wykonaniu zajęć zdają służbę swym następczyniom i 

zgłaszają się do zajęć zastępu. . 
Kucharki - zgłaszają się do gospodyni po prowiant ; rozpalają i utrzy

mują ogień pod kuchnią;grzeją wodę do mycia naczyń i ~cia wieczornego;eą od
powiedzialne za porządek na terenie kuchni;przygotowują suche drzewo na dz ień 
następny. 

Kuchciki pomagają rozpalać i utrzymywać ogiet 
posilki ;I!IJ.ją naczynia i garnki. 

pod kuchnią;rozdają 

Porz~dni ckie utrzymują porządek na terenie obozu;dezynfekują latry-
ny,dbają aby w latrynie był papier toaletowy i ziem~a.do zaey~ywania. . 

~rwale przygotowują zapas drzewa do kuchnl 1 .do ognlska ,zabezplecza-
j ą drzewo od zamoknięcia. 

' Nosiwodx noszą wodę do kuchni i do ~cie naczyń. 
yońce przynoszą prowiant ;załatwieją sprawy zl econe przez komendantkę. 

7.45 pobudka, 
7.50-8 gimnastyka, 

Porz~&de)t dnia 

8-8.40 mycie eię,sprzątanie, 
8.40 modlitwa , podniesienie eztan-

daru,ogłoszenie prac dnie, 
8.50-9.10 śniadani e, 
9.10•~.80 sprzątanie w namiotach, 
9.30-12.30 zajęcia , 
12.30- 13 przygotowanie do obiadu, 

mycie rąk , 

13.30-14 cisza, 
14- 15 zajęcia indywidualne , 
15- 17 zajęcia lub kąpiel,podwieczorek, 
17-18.30 gry, 
18.30-19.30 czas wolny,pranie ,mycie się, 
19.30-20 .15 kolacja 
20. 15 ognisko,opuszczenie sztandaru, 
22 cisza nocna. 

13-13.30 obiad, 
Porząde k dnia mialys~ wypróbowany,był to bowiem trzeci z kolei obóz 

drużyny.Sprawdzimy go jeszcze na miejscu,po zapoznaniu się z warunkami tereno
wymi i ustalimy ostatecznie. 

Ksi&żki obozowe nie zajmują wi ele miejsca. . . 
l) w jednym,doś( grubym ceprawda zeezycie,oboźna będz1~ ~rowa~z~ła 

ewidencję obozowniczek,wpisze regulaminy i . program dnia,a w drugleJ ~zę~c1 
· • · k · d~ · ' k r o n 1" k A o b ozu - krotkl e w zeszytu wp1sywac będz1e roz azy 1 pr owa ule Y 

kilku słowach zapiski o codziennym życiu obozu. . .. 
2) Iwa.tennist.rzyni ma książkę rachunkową i notatkl ' zsm6~1en. 
31 Gospodyni przygotowała książeczkę jadłosp i sów i będZl e notowała 

ilość codziennie wydawanych posiłków. . 
4) Magazynierka ma spis inwentarza w lr:tó.:rym dokła?nlB zaznac.zyła 

do kogo należy przedmiot i dokąd ma być dostarczony po obo~l?· . . 
5) Samarytanka ma w swej książeczce spis apteczki 1. pol1n1owane . 

strony do wpisywania pacjen tek i zastosowanego l eku. ·. 
Na pierwszej stronie książeczki widnieje nazwieko,edres i nuoer 

telefonu najbliższego lekarza. 
Staralyś~ się wszystko prsygotować.lła obóz czekałyśmy ~ ~t~=~~eniem. 
Uradzilyś~ ,że tak ja.k w S.ułoż~m~ z kamie~i ~pę Pol~kl 

z nas uroczyście położy kamyk w miejscowoec1 w któreJ Blę .uroduła. . . . 
Jak t o było wesoło,gdy Uańka - Lwowianka - połozyła. d~a kam~enle , 

bo Zamkowa góra jak tlome&zyła, jest wysoka, e na to Staszka lancuszkiem 
mus z li wy znaczy la Tatry. , 

Czekają na nas dwa tygodnie,które spędzimy pod nsmiotami,c~ekaj\ • 
nas chłodne,rzeźkie porsnki,rozpoczyn~ne od śpiewu "Kiedy ranne wstaJę zorze • 

- 15 



Jechałyś.a 

przygoto1 

woda do J: 

szym przy 

Jodarza t 

spiżarnię 
18. umywal 
laSZ ekwi 
•a i bibl 

ilalyśrny 1 

~ich harc• 

ll8111 ClSZJ 

ieacj ę o b• 

rłaści ci 
iunlcon. 

lrodukty 

tsiążkę i1 

)rowadzi 1 

czekają 

niej sza 
nas wycieczki,ulubiona przez 
- wieczorne ogniska - ~wędy 

Jak dobru nam 

wszystkie 
i śpiewy. 

Idobywać góry 
i młodą piersią 

wchłaniać wiatr, 
Prężnymi stopy 

deptać chmury 
i palce rani ć ostrzem Tatr. 
Mieć w uszach szum, 

strumieni śpiew, 

siatkówka,pływanie,a co najważ-

a w żyłach rozt~tnioną krew. Teresa Domańaka. 
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Orgljoizouaaie Gromad Zucbowl}ch 

?dnym z bar~zo ważnych działów pracy harcerskiej jest organizowanie 
l prowadzeole gromad zuchowych.Sprawa ta nabiera coras większego sna
czenia,ponieważ ilość dzieci w wi eku zuchowym z roku na rok ssybko 
wzrasta.Dlatego też jest obecnie na czasie zapoznać się z tego rodza

ju działem pracy. 
Do zajmowan ia się pracą s zuchami potrzeba nietylko umiejętności leci 

i zamiłowania.! więc prowadzi ć ją powinni ludzie,którzy lubią dzieci,umiej~ po
dejść do nich z miłością i zrozumieniem ora& posiadają niewyczerpany zapas ini
cjatywy i energj i . 

Ale i to nie jest jeszcze wszystko.Trzeba sobie zebrać baśnie,legendy 
i opowiadania,przygotowa~ gry, zabawy i ćwiczenia,inscenizacje i piosenki -
wszystko dostosowane do wieku i zaimteresowania dziecka. 

Najważniejszą zaś i absolutnie konieczną rzecsą jest dokładne opano
wanie następujących instruktorskich prac harcsrskich:•w gromadzie zuchów• J.Zwo
lakowskiej •Kaiążka wodza zuchów• i •Antek-Cwaniak*,obydwie pióra !.Kamińskiego. 
Znajomość psychiki dziecka oraz gruntowne przemyślenie jej eą równie niezbędne. 

Naturalnia,aby była gromada zuchowa,potrzebne są także •••• i dzieci. 
Bodaj pięcioro.Wiek dzieci,mogących należeć do gromady zuchowej : 7 - 11 lat. 
Kożna ewentualnie przyjąć dz i eci sześci olatni e,lecz w żadnym wypadku nie niżej 
lat sześciu. 

W osiedlu polskim o zwerbowanie dzieci nie jest trudno.Y porozumie
niu ze szkołą (o ile istnieje) i zarządem osiedla naleiy zwołać pierwssą sbiór
kę dzieci w wieku zuchowym. O pomoc w 1wołaniu takiej zbiórki dobrse jest sio 
zwrócić do parafii oraz do or~nizacji społecznych. 

W miastach wiele dzieci uczęszcza do polskich szkól sobotnich.W1tal 
tych szkól w Wielkiej Brytanii można otrzymać w :rzeezeniu Nauczycielstwa Pol
akiego (54 ,Denbigh Street,London S.W.l. )lub w Komitecie Oświaty (72,Cadosan 
Gardens,S.W.3.) 

Lfa się rozumieć , zwracając się do Blkoły,należy przedewszystkiem poro
zumieć siv z nauczycielem (ką) w czasie przerwy,a potem dopiero 1 dziećmi. 

Pierwsze zbiórki zaczniemy od zabaw ,które dzieci lubią,oras pioee
nek,które chcą śpiewa~ .Następnie urozmaicimy daną zabawę tak,aby była trochę 
odmienna od &Danej dzieciom.Potem przeprowadzimy insceni lację piosenki b4dt 
opowiemy zajmującą bajkę lub legendv. 

Już od pierwszych chwil przebywania z dzie6mi,naleiy pozyskać ich 
sympativ,aby się do pewnego stopnia wytworzyła "nić koleżeństwa•.oozywiście 
bez uszc1erbku dla powagi prowadzącej zbiórkę. . 

Yimo,że nie bę dą to jeszcze właściwe zbiórki zuchowe,prowadsąca muei 
pr1ychodzić na nie nie tylko punktualnie,lecz po proatu pierwssa.Posa tym, a 
właściwie przede wszystkim - musi być należycie pr1ygotowana.Od pierwszych 
bowiem- dobrze przygotowanych- zbiórek 'zależy w dużej mierze przyszła na
sza praca i jakość gromady. 

Baśnie i legendy,inscenizacje,piosenki,gry i zabawy - mają wprowadsić 
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dzieci .w zaczarowa~y świat,gdzie wszystko jes~ dobre i piękne , gdzie nie ma 
trosk 1 smutków,kazdemu jest dobrze i wesols , bo wszędzie króluje DOBRO.Poza 
tym t:e~~ opowiadany~h.baśn~ i legend,odpowiednio dobierane piosenki i zabawy 
ułatw1a~ą w przys~los:1 wybor.godl~,nazwy i zawołania g romady zuchowej,a pro
wadząceJ dadzą moznośc poznan1a za1nteresowań i temperamentu dzieci . 

. ~ dziećmi spotykamy się jeden lub dwa razy w tygodn iu,zapowiadając 
kazdorazowo następne spotkanie . G~\//~~~ P? kilku lub. kilkunastu takich zabawach z dzieć -
~ · · ml,przystępuJemy do utworzenia gromady zuchowej. 
~ W dzieciach należy wyrobić przekonanie,że nale-

. żeni e do gromady zuchowej jest zaszczytem i że 
przyjęte mogą by~ tylko te dzieci,które będą się starały być grzecznymi i kar
nymi. 

Przeobrażenie luźnej grupki dzieci w gromadę zuchową należy przepro
wadzie uroczyscie ,z pewną obrzędowością,w której powinny się znalaść i momen
ty tajemniczości przestrzegając, aby dzieci zachowały się poważnie.Dzieci po
winny odczu:) ,że od tego dnia w ich świat wstąpiło •coś•,co łączy i wiąże ich 
silniej. 

.Na zbiórce t.ej opowiemy dzieciom,jakimi mają być,aby zasłużyć na 
nazwę zucha.Następnie rozdamy dzieciom wydrukowane formularze zezwolenia rodzi
ców na należenie do gromady zuchowej,które zaniosą rodzicom,poproszą o podpi
sanie i pr~yniosą z powrotem. 

Ządając wyraźnej,pisemnej zgody rodziców- wyrabiamy u dzieci świa
domoq~,że nie one same,ale przedewszystkU. rodzice decydują w ważniejszych 
sprawach ich życia. 

Po otrzymaniu pisemnych zezwoleń rodziców,należy wysłać do władz 
ZHP zgłoszenie nowopowstałej gromady. 

Kończ~c powyższe uwagi,życzę wszy stkim,którzy mAją dobrą wolę wejść 
w świat zabaw dziecięcych oraz poznać ich radości i smutki,aby praca ich wy
dała obfity plon. 

Londyn,maj 1954r. Irena Parys-Lewicka hm. 

ci 40 mil 

l. Nączelna Rada Harcerska poŻa granicami Kraju, 
W dniach 10 i 11 kwietnia br.w kłaszt.orze w Aylesford w odlegloś

od Londynu obradowala 1X.Naczelna Rada Harcerska. 
Wybrane zostały nowe władze Związku: 

2 

odniczący ZHP poza granicami Kraju - bm.Zygmunt Szadkowski , 
~ hm,Helena Grażyńska , wiceprzewodni czący - bm.Kazimierz 

dniczący - dz.h.b'eliks Kozal,Naczelny Kapelen - ks.kan • .Rafal 
on1Uls•cselnik Harcerzy- bm.Wojciech Dłużewski,Neczelniczka Har

Andrzejowska,Kierownik starszego Harcerstwa - hm.K.Sabbat, 
1~~ - bm.Jan Prokop,Skarbnik generalny - bm.Kaz imierz Obtuło

czl(~ ialu Zagranicznego - hm.H.Grażyńska,kierownik Uzialu Za
Nebelski,członek Naczelnictwa - hm.Bognmila Szulc. 

{ ~ ) drużypowych i kierowniczek pracy odbyła się w dniach 
22....Z k e~ia • ·~:omadząc 26 uczestniczek. Odprawę poprowadziła Komendantka 
~er k w •~rytan11 dhna bm. Irena Lukomska.Na odprawie obecne były czlonki

nl!l '1I11'11z Naceelnych:dhna łlaczelniczka hm. E.Andrzejowska,dhna hm.B .Szulcówna -
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członek Naczelnictwa,dhna H.Smoleńska z Gl.Kw.Harcerek. 
Odprawa zapoznała kierowniczki pracy z ich nową Komendantką i była 

przeglądem dotychczasowej prscy oraz zaprojektowaniem nowej. 
Odprawę rozpocz~to 22 .5.54r. o godz.l5-ej.Tego dnia miała miejsce od

prawa Hufca •Karpaty• z przejęciem funkcji Hufcowej przez dbnę phm.H.Glonoweką, 
a pożegnaniem wyjeżdżającej do Afryki dhny hm.A.Orlikowskiej. 

Zbiórk~ pokazową prowadziła dhna phm.lrma Paluchowa.Tematem zbiórki 
były rocznice narodowe.Omówila sbiórk~ dhna Naczelniczka. 

Dzień zakończono przy kominku,~wędą•Sylwetka harcerki w życiu co-
dziennym• którą prowadziła db!la hm.B.Szulcówna.Haslo •Harcerka w każdy• 
widzi bliźniego ,a za siostrę uważa każdą inną harcerkę• przyjęto jako ćwicze
nie międzyzbiórkowe do następnej,jesiennej odprawy.W tym okresie trzeba się 
starać wygłaszać o innych tylko pozytywne uwagi,a krytykującego rosmówcę należy 
poprosić,by i coś dobrego powiedział o stronie krytykowanej. 

Niedziela - to sprawozdania a pracy,omówienie akcji letniej oraz 
uczestniczenie w-polskiej ~szy św •• W czasie Uszy św.Ks.Kan.Kornacki,kończąc 
kazanie zwrócił się do obecnych harcerek z życzeniami owocnej i ofiarnej praa,r 
y służbie Polski,a modlitwy w ofierze Mszy św.poświęcił intencjom tej pracy. 

Dalsze obrady prowadziła dhna Naczelniczka E.Andrzejowska sapoz
Ilając uczestniczki z fragmentem opracowanego przez Wydział Prognamowy G.K.Har
cerek "Komentarza do przeprowadzania prób organizacyjnych•. 

Akcja letnja w W,Brytanii jest w przygotowaniu.Komenda Harcei'ek 
projektuje:Obóz dla drużynowych we lrancji wspólny dla obu terenów. 

Obóz dla drużynowych zuchów w Anglii. 
Obóz Hufca "Karpaty• na terenie AI1glii. 
Obozy drużyn Hufca "Bałtyk" -jeden we ~rancji,d~i łącznie s 
hufcem "Karpaty • w Anglii. 
Kolonie zuchowa dla dziewcząt w Anglii. 
Obóz Wychowania rizy cznego Gl-Kw-Harcerek w Anglii. 
Udział w obozie Uiędzynarodowym"Gi rl Guides:na który harcerki nasze 
otrzymały zaproszenie. 

3 . Mutrxka; 
Przygotowania do akcji letniej są w pełnym toku.llla Hufca Nowy 

York sostal zarezerwowany teren w Bantam,na gościnnej farmie pp.Yalewicz6w, 
przez którą w miesiącu lipcu przewinie się około setki młodzieży harcerskiej, 
oras drugie tyle rodziców,przyjaciól harcerstwa itd.Unia 17 lipca projektowane 
są w aa-~am •dożynki• zakończone ogniskiem harcerskim. 

Komendantka Harcerek w Stanach Zjednoczonych,hm~E.Gieratowa,bierse 
stale czynny udział we wszystkich imprezach międzynarodowych organizOW&aJab 
przez skautki amerykańskie,oraz będzie prowadzić pólkolonię skautek w Lewia
town,Pa. 

4. Argentyna; . 
Otrzymałyśmy Sl)rawozdanie z akcji letniej w Argen~y~ie,któ~. z~- · 

kończyła się w marcu 1954.0bok hufca harcerzy "Warszawa~ w górach. Cordoba. ob?
zowal zastęp harcerek •sarny• ,prowad·zony przez dhnę Lukjaniec.Harcerki odbyły 
wycieczkę wysokogórską, zdobywając szczyt Uvi torco. > • 

Harcerki również brały udział w obozie w Santa. Izobel od 30.l.do 
20.2. oraz w Jauregui /prowincJa Buenos Aires/ w tym samym czasie.Ogółem 
harcerko dni 411. Tytuł i proporzec w turnieju o mistrzowski ·zastęp Argentyny 
zdobyły harcerki - zastęp •saren• Cordoba.Na obozach zdoby~y harcerki 5~ 
sprawności.Ugólna ilość harcerek w Argentynie - 54 oraz .dw1e gromady zuchów. 

) .. 
5. Kap§da; . . 

w miesiącu maju projektowane było święto zuchow,w którym m1alo 
~ziąć udział około 300 dziewczynek.~ wielką ~dością stwierdsamy or~?mny r?z: 
wój organizacyjny gromad zuchowych Ila terenie Kanady.W ramach akCJl letnleJ 
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przewidziany jest obóz dla drużynowych hArcerek,kurs dla drużynowych zuchów, 
kolonia zuchowa i obóz harcerek. 

6. lłrancja: 
Harcerstwo dorocznym zwyczajem wzięło udział w obchodzie rocznicy 

3 Maja w Lille .Harcerki brały czy~ny udział w organizowaniu akademii,oraz re
żyserowały i odegrały przy współudziale ha rcerzy obrazek sceniczny •s Maj". 
Jedne z harcerek deklamowala wiersz •uonte Cassino•.ważniejsze fragplenty aka
demii były filmowane i nagrane na płyty przez sekcję polską radia francuskiego. 

· '11 pochodzie obok młodzieży l'f stroj nch h;dowych brały również udz ia ł 

harcerki i harcerze.Imponująco wyglądał l a s sztandarów ~00/ oraz około 2000 
osób maszerujących pod pomnik nieznanego żołnierza,by oddać cześć polakom po
ległym w wojnach światowych. 
. Komenda Harcerek organizuje i przygotowuje akcję letnią w Stella 
Plage dla harcerek,zuchów oraz nienależących do Harcerstwa sta rszych dzi ew
cząt.Ośrodek harcerek w Stella Plage ro~poczyna obo~ w pierwszych dniach lip
ca,a - zakończy je na początku września.Pensjonat Komendy Harcerek przyjmuje goś
ci od 15.6. do 15.9.br. Zgłoszenia przyjmuje dhna.J.Niedźwier.kA,Uaison Mater
nelle ,Stella Plage, pres d'ltaples, /P.'de C./ France. 

W akcji letniej wezmą udział instruktorki z G.K.He rcerek.Obóz druży
nowych będzie prowadzony wspólnie dla obu terenów przez Kom.Hercerek w W.Bry
tanii hm.I.Lukomską. 

7. Główna Kwatera Harcerek: 
organizuje obóz Wychowania Fizycznego,mający na celu przygotowa

nie sprawnych /ewentualnie p-rzyszłych instruktoreklwychowania fizycznego w 
drużynach,propaguj ący sporty i ważność wychowa.nia fizycznego wsród harcerek. 
',Vładze Ors.anizacj i Harcerek mają nadzieję,że obóz ten oraz wydanie przez G.K.H. 
•Gimnastyki obozowej• przyczynią się do zwrócenia baczniejszej uwagi na tężyz -

nę fizyczną w wychowaniu harcerskim.W roku przyszłym projektowa.ne jest 
zorganizowanie obozu instruktorek specjalno6ci wychowania fizycznego. 

Dwie instruktorki z G.K. Ha rcerek wezmą udział w akcji letn i ej we 
Francji:dhna Hm.B.Szulcówna , hm.H . Sledziewska oraz w kierownictwie obozu dla 
drużynowych łącznie z hm.l.Lukomską będą- dhna prz.I.Bogdanowiczowa i phm.O. 
Lichtarowiczówna. 

Prace nad wydaniem "Komentarza do przeprowadzania prób organizacyj
nych" dobiegają końca.Ze względów technicznych komentarz ukaże aię w druku 
Rie wcze~niej jak ve wrześniu br. 

Dnia 23.4.54 Naczelniczka Harcerek brała udział w uroczystości ofia
rowania votum Najśw.Ua.rii Pannie Częstochowskiej przez harcerstwo w ~l ottingha.m 

/Angli~.Z ramienia harcerek votum ofiarowała przewodniczka O.Lieh~arowicz.sa• 
łożyciełka pierwszego zastępu harcerek w Nottingham. 

() W ma· ~5 • ierowniczka Wydziału Międzynarodowego Z.H.P. - H.Gra-
" y ń~Ka zoa~a zapros o na zebranie Naczelnej Rady Skautek,w któr,m wzięła 
dz iał iako gość, obo~p zadstawicielek organizacji skautowych innych kra jów. 

...._ , ' c;;! I.Ac~rz datawici elki Org.He.rcere.k w Wielki ej Brytani i zostały 
aprostone na ~a,~z~- wycieczkę,zor~nizowaną przez WJdzia! -Międsynarodowy 
'rl G~ s A ~Prze lo sto osób udało si ę do Hatfield,gdzi e zwiedzono stary 

pa z pa~ątk~ czasów królowej Elżbiety 1-ej,a następnie na pięknej po
lE-nie n!li:e~o skautek,rozpalono ognisko.Podz iwiałyśmy współpracę wszyst-' . re ęf VVUii il Skautek /G~rl2~ui~es !ss./w przyjęciu cudzoziemskich 

. . ·n ch narodowości.Wydzial Uiędzynarodowy z kierownicz~ą 
goścl t.J.skautek r~z Y ·mowa ł gości Brownies,/odpowiednik naszych zuchowi 
Uiss A. Gibbs na cz e e sr~y~ ne~rs ,/odp , wędrowni czek/ brały udzie l w śpiewach 
Guides ;oapow.ha:cfe ~·el G \ .. ~odpowiedni k Sterszych Ha rcerek/ gospodarowa ły w 

. ach a Trl Ol Ul w d . l , . . po raz 
i pop~ s. • "l nas ciastkami własnego wypieku.Dowie Z la ysmy Slę,ze 
kuchm l karml ~ a starszych skautek z Hetfield zdobyła 1-szą nagrodę 
trzeci w tym ro u grup . f d 

· towania w hrabstw1e Hera or • • 
na konkurs~e d;~ u 4 lipca reprezentacyjna drużyna londy r.skieą;o Huf c~ "Ba~~yk 

· 1 dz'al w uroczystościach skautek-katol1czek D1eceZJl 
ztandarem wZlę a u 1 d/ ' l d db' l L dy ze s . . Southwark /Catholic Guides Guil .Def ~ e. ę o lera a a 

Westmlnster l k a· l Gui des • Angl ii oraz Uonslgnor Gordon Wheel er. 
Cochran , k;~e~!~~~s~zi:r drużyny prz ema szerowały do We stminstreskiej Ko.tedry 

. zorne nabożeństwo. t i rz d na wlec d . • ta zwracały oaól~~ uwagę doskonalą pos awą po ą -Na sze ZJewc.ę <-= 

1113m wyglądem. 
Grupę 

polską prowadziła druhna Krystyna Pawlowicz6wna. 
· . 0 · cji Harcerek w W.Brytanii 

W sierpni u- u:te~ r:p~~~~~ant~lkt~~:1 ::zmą ~dz iał przedstawic i el
zostały zaproszon~ na _~boz l~lęd Y z Fr~c·i,Rolandii,Belgii,Szwejce rji,Fin-
kl. dwunastu organlZSCJl Skautowych J d . dą·V. Konkol z drużyny · • ,., b· z mi Adzynaro owy Ja • ·• 
l d.· SzwecJ· i i innych kre.Jow . , .• a 0 0 -. . · d · "Wiała" an ll, . 11 K sia TereszklewlCZ z ruzyny 
im.Królowej J adwigi z Pl t~fo rd .Ha , ~ L ndyn oraz Danusia Poniatowaka. 
Londyn. Hania Goll z druzyny Pomorze , o , 

SZ V 
POLSKICH 
PAHiĄTEiZ 

PO SUIECIE. 

Vi Chicago,w ;t:uzeum Przemyalu i Viiedz.y, w główn~j
rotundz i e znajduje się polski jacht na ~tor~m_A~drz&J 
Bohomo l ec i Jerzy Swiechowski przeplynęl l sleamloty-

. Gd · · Chicago w roku 1934. 
sięczną przestrzel': w 89 dm z . Y~l _ao ' . l d tui 

d . b na ·s· •Dal" - Gdynla - Po an , 
Biało-brązowy kadłub, u ZlO u pl . . . . . l t~orzą małych 

obok biało:czerwona flaga, w górzs.l~kk~ przyb:uo~o~~k~:g~~u~ienie i podziw .. 
rozmiarów J8Cht,kt6ry wprowadza ZW18<1:a~icych. eł~ą niebezpieczeństwa podroz 
jak takim "maleństwem• można było odby~ ugą l pe 
morską z Gdyni do Chicago. . Chicagowian i ofiaro-

W roku 1934 •nal " został zakupl ony przez grupę . 51 · tuz· nad 
· 6 ·1 · rzy ulicy -eJ wany miastu Chicago . Do roku 1940 jacht mle c~ s l ę P_ rzez skautów mors• 

j eziorem llichigan.W rokul940 został kompletn~a ~dnowlony p . k sztam tejże 
ki ch przy Polskim Zj adnoczeni u Hzymsko-krftoh ~kl~ " Ameryce 1 0 

oreani zacji przeniesiony do t~uzeum Przemysłu 1 W1edzy. 
HRl ina !.Pawłowska, 
Chicago, St~ny Zjednoczone. 
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~ani Helenie Graży ńekiej 
• 

· Cóż mi z Dunaju ? 
Ja chcę wodą z Wisły spłókać spragnione wargi 
i łez. zmyć ślady pokryjomu. 
Tam, u mnie w domu, 
lody już może prysły, 
rzeka się toczy bulgocąc krami 
między cichymi wioskami. 
Wkrótce ruszą ładowne barki. 
Ziemia oddycha pełną piersią niebios 
• • • l 

1 rpęzy s1ę zmartwychwe.tająca , 

zamglone jezior mruży oczy 
wjerna kochanka slot.ca . 
Skowronki,baletnice wielkiej sceny wiatru 
w dzwięk tamburynu kręcą piruet podniebny. 
Pewnie znikł już kożuch śniegu, 
znikł nikomu niepotrzebny. 
Może bazie już zakwitły 
siejąc hojnie pyłem słonka 
i cierpkością tchnie wiklina, 
kaczeńcami plonie łąka ? 

A ja ? 
Wciąż nad Dunajem. 
Tęsknię za moją Wisłą 
i białym domem. 
Czekam aż inne lody pry sną. 
Wtedy z ptaków wędrownych pociągnę lawą 
i nie epoczpę,ni stanę , 
aż pod Warszawą ! 

Ingolstadt nad Dunajem, l7 lutego 1954r. 

N 
Q. . _f.J~ ~Z:fiE POLSKICH UCHODZCOW W UlEMCZECH nadesłało do redakcji 
~łiO~ łet, któ~f czyt~my: •w ~mi~niu Zarządu Okręgu I -go Z. P.U.w Niemczech , 
pr~i:aył8JDY. sard~~~ podz~ękowan~e za pismo Liladych Polek p. t . ZłliCZ,które nad
c O z ~ u~r~~ zostaJe daleJ wysyłane do różnych os rodków na naszym tera-

'" ~ coA o t · · · k · · fcll ~- :escl ,Ja 1 zewnętrznaJ oprawy , pismo jest bardzo cennym 
. or~ ~ k w lhemczech·.W imieniu odbiorczyń skład8.l!ly gorące podziękowa-

Dl za• te r. duchowy ~l~ Uchodżctwa Polskiego na naszym terenie. a re h IWOilfrZeJmle o da_lsz2e2 ob_darzanie nas tą strawą duchową dla 

młodych polek,za co ekła~ szczere •aOG ZAPŁAC".-
Panu Prezesowi Aleksandrowi Karłowiczowi i p.Wiceprezeeowi Stanisła

wowi Janczurowi serdecznie dziękujemy za słowa uznania,które będą dla nas za
chętą do dalszej pracy. -

czyTELNICZKI nasze w NIEMCZECH prosimy o napisanie,co im się najle
piej podoba w ZliiCZU i co jeszcze chciałyby w swym piśmie widz i eć. 

.t.l.-.-

Red. 

Gena książki /400 stron druku,bogato ilustrowana/w subskrypcji wynosi 
lub 3 dolary.Książka nadaje się na podarek dla cudzosiemskich prsyja-

ciół. UROGIU CZYTELNICZKOM:Ewie Gieratowej ,Wandzie i Mar,rlc• Buda ,Heli Dem
bowskiej , Reginie Szymankiewicz,Janinie Weklar i !renie Wyrzykowskiej z New Yorku 
Halinie Pawłowskiej z Chicago,Zofii Stohandel z mężem·,~ofii Halek z mężem i Ju
lii Zakrzewskiej z rodziną z Kanady,Kryetynie Tendorf z !ugustdorf i Krystynie 
Wuccen z Igoletadt,Niemcy,sioetrom Pawł owskim z Brazylii - serdecznie dziękuj e
~ za listy i pozdrowienia.Redakcja czeka na Wasze listy i listy innych czytel
niczek . Napiezcie jak spvdzilyście wakacje? 

UC~·IT DZIECI POLSKIE czyTAC l PISAC PO POLSKU. 

Czytelniczki Znicza od dwóch. lat prowadzą akcję indywidualnego nauc~a
nia czytania i pisania po polsku,ta.m przedewszystkiem,gdzie nie ma polskich 
szkół. - Odbierałyśmy wiele listów z Kanedy,ze Stanów :jednoczonych Ameryki Pó* 
nocnej,z Brazylii a także z W.Brytanii,opisujących postępy nauki.Byly to prze
ważnie regularne lekcje •udzielane dzieciom, czasem wspólne śpiewanie polskich 
piosenek i próby nauki metodą zabawową,a czasem lekcje językn polskiego,udziela 
ne młodszym koleżankom w angielskich szkolach pensjonatowych. 

Uauczycielkami były osoby dobrej woli ,ale często brak fachowego przy-
gotowania utrudniał im pracę . . 

Redakcja Znicza ma dla Wae ,Czytelniczki,dobrą nowinę .Peni Celina )..h
kolajczakowa,nauczycielka i znana autorka,będzie udzielała ne lamech Znicza rad 
i wekazówek,jak należy uczy~ czyta~ i pis~ć po polsku . 

CZYTELłllCZKI : piszcie do 'Redakcji Znicza z zapytaniami i wątpliwoś
ciami ,podając wiek ucznia oraz informacjt,czy uczeń umie dobrse mówiS ~o polsku. 
odpowiedzi Pani C.Mikołajcz&kowej znajdziecie w następnych numerach Zmcza. 
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RZECZY :J.Ejsmond - Hadośt życia ; Druh Przewodniczący do Har cerek i Harcerzy; 
Jan Kochanowski - Go rące dni nastawaj ą ; I .Karp i !.ska - Polsk i e ubiory 
ludowe;~~ria Konopnicka - Skąd s ię bio rą piosenki;H . Dąbrowska - Kon
cert llałcużyńskiego ;W naszym Kręgu;Kronika;Szukamy Polskich pamiątek 
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